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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A Z. S. R. R.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE,

Orka 6.IV. w związku z wiadomością o- przyj eź- 
dzie grupy przemysłowców polskich z Wierzbickim 
na czele, zamieszcza krótki komunikat ludowego ko- 
misarjatu handlu 'zagranicznego. Przemysł polski z 
każdym miesiącem coraiz bardziej jest opanowywany 
przez ostry kryzys ekonomiczny. Podstawowa gałęź 
przemysłu polskiego — włókiennictwo dogorywa. J e ­
żeli polski przemysł włókienniczy nie otrzyma w naj­
bliższym czasie nowych zamówień, fabryki zamrą c- 
statecznie. To samo dotyczy polskiej metallurgji: Wy­
wóz towarów do krajów przemysłowych jest uniemo­
żliwiony wskutek panującego tam kryzysu. Jedynem 
wyjściem jest wzmożenie stosunków handlowych z Z. 
S. R. R. Jest znamienne — brzmi komunikat, — że 
Wierzbicki, przewodniczący związku polskich przemy­
słowców jest nieprzejednanym wrogiem Z. S. R. R , 
znanym ze swych antysowieekich wystąpień. Jeżeli 
zdecydował się on stanąć na czele polskiej delegacji, 
to znaczy, że położenie gospodarcze w Polsce w rze­
czywistości jest bez wyjścia.

Berliner Tageblatt 10.IV,, donosząc z Warszawy 
o wyjeździe delegacji polskich przemysłowców do 
Moskwy w sprawie zamówień sowieckich w Polsce, 
pisze, iż zamówienie sowieckie w Niemczech na sumę 
300 mil jon ów marek niewątpliwie podziałało niepo­
kojąco i istało isię bodźcem dla polskiego, przemysłu.

Or£a 6.IV. w art. p. it: „Białoruscy nacjonal-fa- 
szyści na usługach okupantów' ‘ omawia przemówienie 
działacza białoruskiego Ostrowskiego w klubie spo­
łecznym w Wilnie o stosunkach polsko białoruskich. 
Pismo podkreśla, że na odczycie tym byli obecni ofic­
jalni przedstawiciele rządu polskiego: wojewoda Kir- 
tyklis, generał Żeligowski, inspektor szkolny Stanie­
wicz oraz inni. „Łuna pożarów — pisze „Orka", —

która zaświeciła nad polami obszarniczemi Ukrainy 
Zachodniej przeniosła się także do Białorusi zachód* 
niej. Nie bacząc na niesłychany teror, pracujące wło- 
śoiaństwo walczy z okupantami polskimi i ich biało­
ruskimi agentami. Pod kierownictwem komunistycznej 
partji Białorusi Zachodniej masy pracujące mobilizu­
ją się do decydujących walk przeciwko faszyzmowi 
polskiemu, a także przeciwko imperialistycznym pla­
nom wojennym Polski, skierowanym przeciwko B. S. 
R. R. i Z. S. R. R; Nowa taktyka nacjonal-faszyzmu 
białoruskiego, która ujawniła się w wystąpieniu O- 
slrowskiego, jest dalszem ogniwem w łańcuchu przy­
gotowań faszyzmu polskiego do napadu na Z. S. R, 
R. Jednem z tych ogniw jest kontrewolucyjna działal­
ność białoruskich nacjonal-demokratów w B. S. R. R. 
w osobie Łastowskich, Niekraszewiczów i innych".

Vorwarts 10.IV  w koresp. z Warszawy pisze, że 
pierwszy dzień procesu o usiłowanie zamachu na po­
selstwo sowieckie ogólnie robi wrażenie, że zamach 
bombowy przygotował Polański na zamówienie. Nie 
natrafiono zaś na żadne dowody, czy działał on na 
polecenie emigrantów rosyjskich, jak twierdzą bolsze­
wicy, czy też na polecenie samych bolszewików, za 
czem przemawiają różne okoliczności. Zapewne nie 
da się tego ustalić ze względu na to,, że Polański całą 
winę bierze na siebie.

Sensację wywołały listy Polańskiego do premje­
ra jugosłowiańskiego, w których rzuca obelgi na rząd 
polski, co pewnie nie wpłynie na łagodne stanowisko 
sądu. —

Dziennik podnosi, że dozorca sąsiadującego z po­
selstwem domu przyznał, iż za pewne usługi był so­
wicie opłacany przez poselstwo sowieckie,

Deutsche Tageszeitung 8.IV p. t. „Także wstęp 
do konferencji rozbrojeniowej. Przeciwko komu zbroi 
się Polska?" pisze, że jak przed wojną z każ­
dą wiosną dochodziły wieści z Baiłkanu o walkach
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band powstańczych, tak  „obecnie w  coraz większej 
mierze przejmuje Itię rolę m łoda polska republika".

Dziennik pisze, że w  ostatnich tygodniach Pol­
ska zbroi się we wszystkich dziedzinach, a obywatele 
jej w rozmowach mówią, że Polska znajiduje się w 
przededniu wojny. Na pograniczu odbywają się ćwi­
czenia., na  k tóre ściąga się rezerw istów  naw et w no­
cy. Garnizony pograniczne zostały wzmocnione, 
a  liczba instruktorów  francuskich znów wzrosła.

W końcu dziennik pisze: „Co to wszystko zna­
czy? Państw o polskie nie rozbraja się, lecz zbroi się. 
W prawdzie zbroiło się ono. od szeregu lad. ale nigdy 
zbrojenie się nie było tak  silne, jak obecnie. Z chwilą 
rozpoczęcia się nowego budżetu i stosowania niekon­
trolowanych przesunięć przewidzianych w nim środ­
ków zaznaczyło się wzmocnienie zbrojeń, jakie do­
tychczas nie było znane naw et w  Polsce Piłsud­
skiego".

Vossische Ztg. 10.IV  w koresp. z W arszawy oma­
wia kryzys „etatyzm u" oraz politykę gospodarczą rzą. 
du marsz. Piłsudskiego. Polska izostała dotknięta kry­
zysem. światowym dopiero przed pół rokiem. Ponie­
waż posiada największy przyrost ludności w- Europie, 

f natrafiła  na trudności lokowania swoich produktów 
na rynku światowym i wysyłania poza granicę nad­
wyżki swej ludności. M inister skarbu w rządzie Mar 
szalka stał się kierownikiem polityki gospodarczej i 
sam stara się obniżać wydatki państwowe i wystą­
pił przeciwko zbytniemu etatyzmowi.

Teraz po powrocie marsiz. Piłsudskiego okaże 
się, czy on uzna kryzys gospodarczy za tak  ważny, 
iż głównem zadaniem rządu uczyni jego zwalczanie, 
oraz zatrudni naród sprawą zmiany konstytucji, czy 
też sprawami polityki zagranicznej,

Vossische Zeiłung 10.1V, ogłasza notatkę, w k tó­
rej zapowiada sprzedaż w  najbliższych miesiącach 
całego parku państwowej floty handlowej pasażer­
skiej przez rząd  polski prywatnym  polskim przedsię­
biorstw om  żeglugowym. Na postanowienie to  wpły­
nąć miałai okoliczność, iż powstanie państwowej flo­
ty  handlowej dokonane było w interesie ożywienia 
ruchu w porcie gdyńskim, a. obecnie już zadanie to 
jest spełnione i Gdynia nie potrzebuje umyślnego po­
parcia. Jednocześnie rząd polski rozw ażać ma rze­
komo likwidację interesów  swoich w polskim trans­
atlantyckim  towarzystwie okrętowym i polsko-angiel­
skie; łinji okrętowej. Na oddanie floty handlowej p ry ­
watnym  towarzystwom żeglugowym — piisze ,,Vossi- 
sche Zeitung" — wpłynąć miały nietylko 'wymienio­
ne względy, lecz niew ątpliw ie również i słaba ren ­
towność tego przedsiębiorstwa państwowego, dla 
którego Poliska nie posiada prawdziwych fachowców, 
mogących sobie poradzić ze skomplikowaną sytuacją 
gospodarczą dla żeglugi w czasie kryzysu. Ponieważ

Z A G A D N F E  NI
ATJSTRJA A NIEMCY.

The Chicago Daily Tribune 7 IV. w koresp. Hen­
ry  W alesai z Moskwy, donosi, że Sowiety przyjęły z 
dużem zadowoleniem wiadomość projektowanej unji 
celnej austrjacko-niemieckiej, albowiem unja ta 
zmniejsza niebezpieczeństwo napadu na Sowiety

przy obecnych cenach bardzo niskich za stary  tonaż, 
polskie pryw atne przedsiębiorstw a żeglugowe otrzy­
m ają prawdopodobnie okręty państwowe praw ie za 
bezcen, więc praktycznem  następstw em  całej tran- 
zakcji będą szkody, na jakie narażone zostaną wszy­
stk ie zaintersow ane koła zagraniczne. Doświadczenie 
wykazuje bowiem, że tanie nabycie okrętów  nie w y­
magających wysokich amortyzacji, wywołuje natych­
m iast zniżkę frachtów  przewozowych, k tóre dzisiaj 
znajdują się na najniższym poziomie,

Kblnische Ztg. 5.1V  pisze w koresp. z W arszawy 
(za „ABC ) o trudnościach, w jakich znajduje się no­
wa polska lin ja okrętowa, łącząca Gdynię z Ameryką, 
k tóra została utworzona wielkim kosztem przez, za­
kup duńskich okrętów d la  zadowolenia polskich am- 
bicyj prestiżowych. Linja ta  w roku bieżącym —  in­
formuje koresp. — wykazuje deficyt, w związku z 
czem autor zastanawia się nad tom, czy Polsce wo- 
gólc opłaca się posiadanie własnej linji okrętowej.

POLSKA A GDAŃSK

Deutsche Tageszeitung 9.IV  w koresp. z G dań­
ska pisze p. I. „Straszna historja polska",, że według 
komunikatu władz gdańskich napaść na pólski statek 
w dokach Schichau była m istyfikacją i m arynarz pol­
ski, któremu mieli wyryć na piersiach swastykę nacjo­
nalistyczni niemieccy bojówkanze, przy śledztwie, 
p ląta ł się w zeznaniach a znaik na piersiach był tak 
ostrożnie zrobiony, że skóra pozostała prawie nieska- 
leczona. —

„Jasnęm  jest — pisze dziennik — z wielu po­
dobnych rozdmuchanych zajść, że tego rodzaju p ro ­
wokacje są objawem systemu. W ynajduje się zajścia, 
aby opinję publiczną zatruć na szkodę Gdańska. W i­
docznie tuaj ujawnia się nieczyste sumienie Polski 
wobec faktu, że Rolska stanie wobec świata znów ja ­
ko oskarżona na sesji Rady Ligi Nar. w sprawie 
mniejszości narodowych".

Pommersche Tagespost 2JV . zamieszcza artykuł 
Georga Streiter - Neuteicha, w którym  autor s ta ra  się 
wykorzystać trudne położenie rołnicwa na terenie 
gdańskim do wykazania szkodliwości zależności go­

spodarczej od Polski. Ceny na produkty rolne w G dań­
sku zależne są od cen w Polsce, a rolnicy gdańscy 
cierpią na tern, ponieważ rolnictwo polskie m a mniej - 
sze koszty produkcji. Kwest ją życia rolnictwa gdań­
skiego staje  się spraw a zniżenia dla niego ceł, aby 
mogło po lepszych cenach zbywać swoje produkty ro l­
ne na sąsiednich terenach niemieckich.

Następnie autor w yraża obawy o niemiieokość 
Gdańska w przyszłości i w razie jego u tra ty  wskazuje 
na niebezpieczeństwo dla Prus Wschodnich ze stiro- 
nv Polski.

A O G Ó L N E
przez Polskę i M ałą Ententę pod egidą Francji. Stw o­
rzenie M itteleuropy, wobec sympatyj jakie żywią dla 
niej W ęgry i Bułgarja, stanowiłoby poważną ;barj erę 
pomiędzy Francją a jej wschodniemi aliantam i. 
W dalszym ciągu korespondencji autor podaje infor­
macje o rzekom ych przygotowaniach m ilitarnych 
Polski wobec przewidywanej rychłej inwazji Ukrainy
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.sow ieckiej W  ko łach  sow ieckich —  pisze ko resp o n . 
demt —  utrzym uje isię p rzekonan ie , iż konflik ty  eu ro ­
p e jsk ie  m ogą być zlikw idow ane (kosztem p ań stw a  so­
w ieckiego. Polska, zjednoczona z U krainą, o trzy m a­
łab y  d o stęp  do motrZa C zarnego, w obec czego o d s tą ­
p iłab y  N iem com  k o ry ta rz  w raz z G dańskiem . To za­
dow oliłoby Niem ców, k tó rzy  p rzesta lib y  żyw ić n ie ­
naw iść do Poliski i  F rancji. W łochy o trzym ałyby  po ­
łudniow ą część K aukazu, A nglja —  przesm yk pom ię­
dzy m orzem  K aspijskiem  i C zarnem  ze źródłam i naf- 
tcwem it a F rancja  o trzym ałaby  rekom pensatę  przez 
sw e w pływ y polityczne nad  pow iększoną P o lską 
i U krainą, ew entualn ie  ze s fe rą  w pływ ów  w Nowo- 
rosyjskiu lub w  innym  porcie.

W iadom ość o pro jek tow anej unji celnej austrja- 
cko-niemieckilej —  pisze ko responden t — zm niejszy­
ła  obaw y  Sow ietów  pod  tym  w zględem .

The W ashington P ost 29.111 om aw iając w a rt. 
wst. austrjacko -n iem iecką unję celną, pisze, iż N iem ­
cy i A u stria  w ystąp iły  z p ro jek tem  unji celnej jako 
k o n trak c ją  p rzec iw k o  porozum ieniu  m orskiem u po­
m iędzy F ran c ją  a W łocham i. Zdaniem  au to ra , p ro jek t 
ten  jednak  nie będzie mógł być zrealizow any  dopóty, 
dopóki F ran c ja  zdolna jest u trzym ać Niem cy w po­
słuszeństw ie w obec t ra k ta tu  w ersalskiego. R ów nież 
p ro jek t ten  nie będzie uznany  p rzez  Ligę, k tó re j 
głównym i kierow nikam i są  F rancja  i Anglja. A u to r 
spodziew a się zerw ania  ro k o w ań  franeusklo-włoiskich, 
poniew aż W łochy po p iera ją  akcję Niem iec, zm ierza­
jącą w k ierunku  rewizji trak ta tó w  pokojowych.
,,T ra k ta t w ersalsk i —  pisze dziennik — stanow i b a r ­
ierę  pom iędzy  F ran c ją  i W łocham i, k tó re j n ie  d a  się 
usunąć p rzez  fikcyjne porozum ienie m orsk ie1', N iem ­
cy nie m ogą pozostać obojętne w obec dążeń F rancji 
do begem onji mili,turystycznej w E uropie, F rancja  zaś 
nie m oże pozw olić n a  zbrojenie się Niem iec. Spraw a 
ta  będzie głównym  przedm io tem  obrad  na  przyszłej 
konferencji rozbrojeniow ej.

U Popolo d  Ita lia  7 .IV . przeciw staw ia pow ażne 
stanow isko tego pism a Wobec u k ład u  niemiecko - au ­
striackiego zaniepokojen iu  wie F ran c ji i C zechosłow a­
cji, gdzie odrazu  głosi się wojnę, pom imo L ocarna i 
pak,,u K alloga. C zechosłow acja dążyła do utw orzenia 
konfederacji dunajsko  - bałkańskie j, w  k tó re j sk ład  
w chodziły Czechosłow acja, Rum un ja, Jugodaiw ja. Au* 
s trja , W ęgry i B ułgar ja. D ałoby to  M ałej Entencie 
przew agę nad  j ej przeciwnikam i, a to  pod wpływem  
dyplornatyazny.m, wojsikowyim i fmansocwym Francji* 
G dyby sdę to udało, niiktby nie w ołał, że A u s tr ja  stra- 
ciła niezależność. A  k ied y  okrojone i um ęczone A u 
s tr ja  i W ęgry  nie usłuchałyby  tych p ropozycy j, p o w ­
s ta je  oburzenie, poniew aż in icjatyw a w yszła z  N ie­
miec. __

Vdlkischer Beobachter 9.IV . p isze p : t: „U nja 
celnai Biruninga", że w  prasie  perjodycznej angiel­
skiej, k tó ra  posiada w ielki w pływ  na opinię ang iel­
ską, obszernie om aw iana jest unj.a ce lna austro-nie- 
m iecka. Briining d a ł do zrozum ienia w  Londynie, (na 
co istnieją zdaniem  dziennika dow ody), że rozbic ie  
się p ro jek tu  unii wzmotcni akcję narodow o - socjali­
styczną oraz że konieczinie po trzebu je  on w y k aza­
n ia się sukcesem  zew nętrzo-politycznym .

D ziennik przytłacza u s tęp y  z szeregu  czasopism  
angielskich i m. in. z „Tim e and  T ide", k tó re  pisze:
,,G łupot,a n iem ieckich m ężów  stanu  jest rzeczyw iście

n iesłychana i stanow i n iebezp ieczeństw o  dla pokoju. 
T ak  w iele znam y p rzy k ład ó w  głupoty  i ograniczo­
ności dyplom acji n iem ieckiej talk w  czasie wojny jak  
i ipo wojnie, że n ie  m ożna w ierzyć francuskiej' tezie, 
iż ,za n ią  k ry je  się złośliw a in tryga".

M in. C urtius — pisze dziennik  —  m oże to  sobie 
w yraźn ie w ypisać na  czole. C iekaw em  jest tak że  je ­
szcze i tioi, że ,,Tim e and Tide sądzi, iż MCTóchy p rz y ­
stąp iły  do u k ład u  celnego, podczas gdy b ardzo  n ie ­
przyjazny  ,,S a tu rd ay  R eview " sądzi, że w ystąp ien ie 
Briining a znów  rozdzieliło  od  s ieb ie  N iem cy i W łochy.

W idać w ięc że p rasa  angielska zasadniczo zga­
dza się pod tym  w zględem  z rządem  robotniczym , iż 
p ro jek ty  Briining,a, i C urtiusa m uszą pójść w G en e­
w ie do, kosza. W  tonie zaś i w  m otyw ach różni się 
ona m iędży sobą. Sąd ogólny m ożnaby ująć w len 
sposób, jak to  czyni ,,Tim e and T ide", k tó re  n a  czele 
swoich w yw odów  pisze: „A nglja chce skłonić F ran ­
cuzów do rów ności zbrojeń i dlatego rozpaczliw y 
k ro k  B runinga jest uw ażany p rzez nią za przeszkodę. 
Anglja zaiś tak że  n ie  życzy sobie P aneuropy, złączo­
nej ruinją celną, k tó rab y  m ogła być n iebezpieczna dla 
jej przem ysłu. Anglicy zatem  n iechę tn ie  w idzą n a ­
w e t paneuropejsk ie  części uk ładu. Z apatru ją  się oni 
n a  wszystko, trzeźw o bez m iłości i nienaw iści. P ew ­
ną  jest rzeczą, że s to su n k i N iem iec z A nglja się p o ­
gorszyły, i rów nież  pewmern jest, że W łochy n iech ę t­
nie w idzą te  sztuczki paneuropejsk ie .

Na całej w ięc linji —  pisze dziennik —  zaszko­
dził pairtaickil, rozpaczliw y bluff gabinetu  w ypełn ien ia 
trak ta tó w . Pochodzi to stąd, że po litycy  ci z trw ogi 
p rze d  w olnością narodow o-socjalistyczną u p raw iają  
po lity k ę  pozorów , k tó ra  w  oczach ogłupianych zw o­
lenników  m a w yglądać, jak b y  była po lityką wolno 
ści!"

. A llenste iner Ztg. 31.111. om awia uk ład  celny au-
strjack o  - niem iecki i zapytu je , co pocznie Polska, gdy
pewnego dnia o trzym a zaproszenie do u d z ia łu  w unji 
ce lne j.

. W., a, c. dziennik podkreśla , że Niemcy nie oba­
w iają  się gniewu zagran icy . Na p ro te s ty  F ran c ji m o ­
gą odpowiedzieć wypowiedzeniem  trak ta tu  handlow e­
go, co uderzy  w e w łaścicieli winnic. Liga Narodów 
nic nie zrobi, gdyż dla jej w ystąpienia po trzebna jest 
jednom yślność Rady. G dyby państw a w ierzycielskie 
szu k a ły  innych d róg , nprz . p a r , 15. s ta tu tu  L, N. —  
to p lan  Younga p rzew idu je  przecież, iż w inny one u- 
łatw iać Niemcom sp ła tę  odszkodowań, wobec tego re - 
p re sje  przeciw  u n ii celnej byłyby dossfconałą podsta­
wą praw ną do w strzym ania sp ła ty  odszkodowań.

A B C  4.IV  w, koresp. z P rag i zastanaw ia się nad 
stanow iskiem  C zechosłow acji wobec uk ładu  niemiec- 
ko-austrjaokiego. C ała  przem ysłow a część Czechosło- 
wacj/i będlzie otoczona —  izdaniem dziennika — g ra ­
nicą celną o przeciw nych dążeniach, a jeśli i W ęgry 
p rzystąp ią  d o  unji celnej z  Niemcami, położenie C ze­
chosłow acji będzie jesizoze trudniejsze. U stanie wy­
wóz tow arów , którego jedną p ią tą  część b ra ła  A u strja  
i  zam knięte będą  d la  przem ysłu czeskiego koleje au- 
strjacikie, k tó re  w oziły tow ary  czeskie na południe. 
B erlin  i W iedeń gotowe są p rzy jąć  Czechosłow ację 
do unji, a le  niewiadom o, czy  dla niepew nych korzy­
ści gospodarczych zrezygnuje Czechosłow acja z n ie­
zależności po litycznej. A  niezależność ta  w yg lądała­
by problem atycznie, gdyż Niem cy R zeszy w raz z 
Niem cam i czeskim i w ynosiliby w  tej unji 75 milj., a
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Czechosłowacja około 10 miilj. Nawet w razie przy­
stąpienia Węgier, Jugasław ji i Rumun ji — Niemcy 
stanowiliby większość,

Slovak 9 J V  .w koresp, z Koszyc p. it, ,.Przez sło 
wacką duszę do zjednoczenia czesko - słowacko - pol­
skiego'‘ omawia stosunki polsko - czechosłowackie i 
podnosi, że sprawa braterskiego zbliżenia tych trzech 
narodów słowiańskich w statnich czasach wysuwa się 
na pierwsze miejsce. Domaga się nawet przyśpiesze­
nia zbliżenia: do Polski akcja niem iecka okrążenia 
Czechosłowacji, do której mogą przyłączyć się także 
Węgry. Autor widzi na drodze do zbliżenia z Polską 
przeszkody z jednej strony w Pradze, gdyż Czesi nie 
umieją podejść do tych spraw, a z drugiej strony w 
akcji krakowskich publicystów, którzy wrogo odno­
szą się do Ozechów, Słowacy przez swoje przyjazne 
stanowisko do Polski nadają  się ido odegrania roli po­
średniczącej i powinni stać się „złotym m ostem '1.

MOCARSTWA A Z. S. R, R.
SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R R,

The Times 8.IV, w koresp, z Konstantynopola 
dono-u, że eksport sowiecki pirzez porty  morza C zar­
nego wyniósł za pierwszy kw artał 1931 roku 2,700000 
ton, podczas gdy za ten sam okres czasu w 1930 r. 
wyniósł 2,070.000 ton,

Deutsche Tageszeitung 9 IV . w art, wst. omawia 
książkę Dr. Ottona Schillera p. i. „Garender Oaten", 
w której autor przedstawił stosunki na wsi rosyjskiej.

Dziennik pisze: „Autor jest głęboko przekonany, 
że prędzej czy później rozprawa między obydwoma 
poglądami na świat (zachodnim i komunistycznym )j 
jest nieunikniona; wiele przemawia już za tern, że 
istniejące obecnie i nieustannie zaostrzające się w d. 
c, przeciwieństwa doprowadziły już do w stępnych po­

tyczek. Widmo pozornie tylko niekrwawej światowej 
wojny agrarnej nie da się już usunąć. Kto przebywa 
w; państwach bałtyckich, może najlepiej zdać sobie 
sprawę z następstw  takiej walki- Równocześnie, do­
świadczenie całego roku przemawia za tern, że walka 
ta nie może ograniczyć się do państw bałtyckich i mu­
si objąć szersze terytorja".

Co do powodzenia kolektywizacji manksowskiej 
autor wątpi, ozy da się ją przeprowadzić za pomocą 
systemu biurokratycznego i dyrektyw z  góry ze wzglę­
du na słabe zdolności organizacyjne (ludności rosyj­
skiej .

Trybuna Radziecka 2.1V, ogłasza sprawozdanie 
z dotychczasowych wyników akcji zbierania składek 
wśród ludności polskiej w  Sowietach na fundusz bu­
dowy plutonu czołgów im. Feliksa Dzierżyńskiego. 
Według 'Ogłoszonego sprawozdania dotychczas w  ob­
wodzie moskiewskim zebrano 1.696 rb. Komisja 
stwierdziła, że szerokie koła polskiej ludności pracu­
jącej nie są należycie objęte tą kampanjją. a niektóre 
komisje miejscowe wcale nie pracują. Postanowiono 
urządzić szereg masowych zebrań w robotniczych 
klubach polskich, celem spotęgowania i ożywienia 
kampanji.

Dzień Kowieński 8.IV. w notatce p. n.: „Sowiecki 
ośrodek handlu futrami w Kownie?" pisze, że w

zmianach, jakie ostatnio poczyniono w litewskiej 
ustaw ie o cłach przywozowych, powszechną uwagę 
zwrócił zwłaszcza paragraf, znoszący cło przywozo­
we ma kosztowne futra. ,,Są wiadomości — pisze 
dziennik — iż okoliczność tę zamierza wykorzystać 
Rosja sowiecka. Z nieznanych powodów kupcy so­
wieccy maiją zamiar zlikwidować swój ośrodek do 
handlu drogiemi futrami, jaki obecnie znajduje się w 
stolicy konkurencyjnego handlu futrami — Lipsku 
i przenieść ten ośrodek do Kowna. N iektórzy tw ier­
dzą, iż zniesienie cła na omawiane tow ary  przez 
rząd  litewski nastąpiło  na prośbę Moskwy. Kowień­
scy kupcy futer są zdezorientowani tą nową konku­
rencją. Gdyby zamierzane przeniesienie doszło do 
skutku, M oskwa zgromadziłaby w Kownie cały swój 
zapas futer przeznaczonych na eksport zagranicę 
w  celu rozsprzedania go nabywcom  z całego świata".

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE.

Rytas 9.IV. w notatce p. n. „I Piłsudski mógłby 
rządzić Litwą", nawiązuje do artykułu „Baliasche 
Presse”, która dowodziła, że inteligencja litewska jest 
podzielona na dwie grupy: arystokratyczną przychyl­
ną Pioilsce i narodową, nie pragnącą mieć nic wspólne­
go z Polakami; co się zaś tyczy ludu litewskiego to 
ten — zdaniem „Bałtische Presse" — nie posiada żad­
nej orjenitacji i nie miałby nic przeciwko temu, żeby 
w Kownie rządził marsz, Piłsudski. „Rytas" zwraca 
uwagę rządu ma powyższy artykuł „Baltische Presse" 
i podobne głosy,, pojaw iające się dosyć często osta t­
niemu czasy w prasie zagranicznej i pisze: ,,Że zagra­
nica posiada o Litwie takie a nie inne zdanie, wina 
jest w tam  wyłąazna rządu, k tó ry  w ciągu czterech 
lat przeprowadzał w swych organach prasowych po­
gląd, że wieś litewska jest zupełnie apolityczna i że 
dla niej nie ma różnicy kto będzie rządził krajem, by ­
le tylko panował porządek i spokój. Obecnie prasa 
zagraniczna wykorzystała ten  mylny pogląd litew ­
skiej prasy rządowej i osłabiła znacznie nasze m oral­
ne argumenty w sporze z Polską".

Rytas 1.IV  w obsz. a rt. wst. występuje przeciw ­
ko podwyższeniu przez rząd litewski ceł przywozo­
wych na towary, bez których nie mjogą obejść się ro l­
nicy litewscy. Wobec tanich cen zboża, zwiększenie 
cen na  artykuły pierwszej potrzeby jest — zdaniem 
dziennika — niedopuszczalnym błędem  ze  strony 
rządu; swem posunięciem rząd pogrąża rolników li­
tewskich w jeszcze większą nędzę. Dziennik wyraża 
zdanie, że nierozsądną jest rzeczą popieranie na Lit­
wie przemysłu, który nie może mieć widoków rozwo­
ju, kosztem rolnictwa, które przecież jest i pozosta­
nie osią i podstaw ą gospodarki Litwy.

Lietuvos Żinios 2.1V  również .występuje przeciw­
ko podniesieniu przez rząd litewski ceł przywozowych 
ma szereg artykułów pierwszej potrzeby, jak mp, śle­
dzie, nafta, lekarstwa, szkło, drut, cement i t. d: 
Szczególnie atakuje dziennilk postępowanie rządu, 
który twierdził, że nie będzie podnosił ceł i  dowodził 
niekorzystności dla rolnictwa litewskiego ewentualne­
go podniesienia ceł, a pomimo to  cła podniósł i  to w  
tym momencie, gdy tego ludność Litwy najmniej ocze­
kiwała . --------

Bruk. „KADRA", Długa 56. tał. 786-36. Drukowaao u  prawach rukapise.



' r ' : ■ V :V -.' . ■,

”  > i> ' ,C ] j ; ; r  4: , ■ : - V ."i" ; I : ■ f

■ i ’ r  1 „ i f ;  . i '  / ' i f . . I , y.. 

«3l5 iiv t yjU;OwC::r i7 .im \ ■!:::> :
O .i ł - a ’• : V  i:.:., ';  ;;: : l

- '■ii  ! ' i '■ ■ ■ . \ V-  i: ’ : i.i ■ ■ ■

’’ - j i  t: p  I1.;.' 3 i : O tV r fO .tK I O '  r,

' rs .i V '.'/ h.-l- 'shotiijo l. fi-:".;.,;


